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Boga, dzieci, Boga trzeba,

Kto chce syt byd swego chleba.

O  p o bo żn ym  ry c e rz u  D em b ro d z ie .

Tom XVII.
21. października

W ychodzi we Lwow ie 
co 10 dui, to jest 

1. 11. i 21. każdego 

miesiąca.

Kosztuje rocznie 

z przesyłką pocztową 
2 złr. w. a., półrocz­

nie 1 złr. w. a.

Pośród równin sandomierskich , w  tej części kraju polskiego 

co teraz jes t pod M oska lem , wznosi się bardzo wysoko góra, 

nazwana Ł ysą . N a  tej górze stoi w ielce starożytny kościół 

S. K rz y ża , z klasztorem księży  B enedyktynów , najpierwszym  

w  całej Polsce.

K lasztor ten za łoży ł król polski Bolesław  Chrobry, a to 

z  takiej przyczyny. Pew n ego razu przyjechał do n iego w  od­

w iedziny je g o  krewny, królew icz w ęgiersk i E m e ry k , co później 

został świętym. Zabaw ia li się obadwa łowam i na je len ie , i 

w  pogonce zapędzili się aż na w ierzchołek Ł y se j góry . T u  

k ró lew icz E m eryk  u jrzał stosy k am ien i, zw aliska bożnicy po­

gańskiej i zdało mu s ię , źe to m iejsce byłoby bardzo dogodne 

na siedlisko dla lu d z i, co się chcą od świata oderwać i Bogu 

swój żyw ot poświęcić. D a le jże  w ięc w  prośby do króla Bo­

lesław a, aby tu za łoży ł klasztor dla księży  Benedyktynów. 

Bolesław p rzy rzek ł, że to uczyn i, a kró lew icz E m eryk  ofiaro-
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wał do nowego kościoła drogocenną relikw ię, cząstkę krzyża 
św iętego , na którym Zbawiciel poniósł śmierć męczeńską. R e­
likwia ta , od której kościół otrzymał nazwę święto - krzyskiego 
była oprawna w złoto i drogie kamienie. Późniejsi królowie 
polscy i panowie wzbogacili hojnemi dary kościół i klasztor 
benedyktyński, a tak był on nie tylko najpierw szym , ale wnet 
stał się najmożniejszym w całej Polsce.

Ale różnemi czasy kilka razy złupili go i spalili nieprzy­
jaciele. W  dwieście lat po założen iu , za innego Bolesława, 
zwanego W stydliw ym , męża ś. Kunegundy, straszną nawałą 
wpadli do Polski Tatarzy, spalili L u b lin , a przeszedłszy W isłę 
po lodzie, bo to było w zimie, pobili waleczne rycerstwo Bo­
lesława pod Opolem, zdobyli Sandomierz, wszystkę ludność 
wycięli w pień i spustoszyli całą okolicę. Potem znowu po 
raz wtóry pobili zastępy Bolesławowe pod Wielkim Turskiem, 
a chociaż zbyt drogo okupiwszy to zw ycięztw o, cofnąć się m u­
sieli ; znowu wkrótce dworna szlakami całą Polskę zalali. R y­
cerstwo polskie stawiło im jeszcze opór pod Chmielnikiem, ale 
i tu poniosło k lę sk ę ; Tatarzy, ja k  niczem niewstrzymana chmura 
pognali d a le j, spalili Kraków i nie oparli się aż o Lignicę na 
S z lązk u , choć zaś i tu odnieśli zwycięztw o, i trupami Chrze­
ścijan zasiali pola, nie śmieli iść d a le j, w czterech bowiem 
wspomnianych w alkach, choć zawsze zwyciężali, zawsze nie­
zmierne ponosili straty, i liczba icli przeto zmniejszyła się zna; 
cznie. Zawrócili więc ku W ęgrom , zkąd dopiero po całoro­
cznym pobycie cofnęli się do swoich siedzib, w dzisiejszej 
Moskwie.

Napad ten Tatarów  był dla Polski straszną k lę sk ą , z któ­
rej się przez wiele, wiele lat podźwignąć nie mogła. Złupili 
oni kraj cały, spustoszyli i spalili mnóstwo m iast, zamków i 
w si, tysiące ludu wywiedli w niewolę; kościoły i klasztory 
także bardzo wiele od nich ucierpiały. Między innemi zrabo­
wali także i klasztor księży Benedyktynów na Łysej górze, 
w sandom irskiem , i prócz wielu kosztowności zabrali ztamtąd 
także ową relikw ię, przez św. Em eryka ofiarowaną,



179 -

T ak  dobrze obłowiwszy się w Polsce i krajach sąsiednich, 
żyli sobie w domu wesoło, ale radość nie długo trw ała , nie 
długo cieszyli się zdobyczami, ani im na dobre wyszły te 
skarby, spokojnym mieszkańcom w ydarte okrutnie. Oto nie­
bawem wybuchła u nich okropna zaraza. Lud marł tysiącami 
i nikt nie był pewny godziny życia; wkrótce wymarła większa 
połowa z tych co byli w Polsce, a jeszcze końca nie było, 
śmierć coraz więcej ofiar zabierała codziennie. Strach padł na 
cały kraj. Przerażony Chan, czyli król ta ta rsk i, wzywa ka­
płanów swojej wiary, wzywa Wróżbitów, pyta co mogło ścią­
gnąć taką klęskę na jego poddanych, ó radę pyta Ale wró­
żbici nie mogą odgadnąć co tak  rozgniewało niebiosa, nie 
umieją dać rady, ja k  złemu zaradzić. Kapłani nakazują modły, 
posty, ale na próżno; zaraza nie u s ta je , owszem zda się być 
coraz groźniejszą, zda się coraz bardziej rozszerzać po wszyst­
kich krajach tatarskich. Rozpacz ogarnęła pogańskie plemię, 
a chan który samowolnie władał tylu milionami ludzi, przed 
któręgo potęgą niedawno całe chrześcijaństwo d rża ło , widząc 
że tu kończy jego w ładza, że nie ma mocy rozkazywać po­
wietrzu, zżymał się i gniewał.

Był wówczas w niewoli tatarskiej rycerz polski imieniem 
D em brod, jeden z tych starodawnych naszych rycerzy, u k tó­
rych pod żelaznemi pancerzami biły serca pełne wiary, bogo- 
bojhośei, pobożności. Tem u raz we śnie objawił się anioł 
pański i rozkazał mu iść do chana i powiedzieć, że zarazę 
zesłał Bóg za znieważenie Jego  kościołów w Polsce, i za za­
branie relikwi z świętokrzyskiego kościoła. Niech odeszlą 
relikw ie, rzekł anioł, a Bóg uśmierzy swój gniew i odwróci 
rękę karzącą. Zbudziwszy się ze snu D em brod, rozmyślał 
w pokorze ducha o tem co mu Bóg objaw ił, ale do chana iść 
nie śmiał. W spomniawszy jednak na Mojżesza i Arona, nabrał 
serca, poszedł i oznajmił chanowi co mu anioł rozkazał. Chan 
nawet słuchać nie chciał niewolnika, odpędzono go i zagro­
żono śm iercią, jeżeli się poważy jeszcze raz stanąć przed nim. 
Tymczasem zaraza srożyła się coraz bardziej , a płacz i narze­
kania rozlegały się w całym kraju. Chan powtórnie wzywa



kapłanów i wróżbitów, naradza się z nimi i opowiada co mu 
obwieścił niewolnik chrześcijański. W różbici mówią, że reli­
kw ię ęo prędzej do Polski odesłać potrzeba. W ybrano więc 
dwóch Tatarów  i kazano im gotować się do drogi. Ale o dziwo! 
gdy przyszli brać re likw ię , ów mały kawałeczek d rzew a, 
w blaszkę złotą oprawny, stał się tak ciężkim , że go unieść 
nie zdołali. Przywołano D em broda, a on z największą łatwo­
ścią podniósł święty szczątek. Domyślono się z tego, że Bóg 
chce aby on odniósł relikw ię; ndarowano go więc wolnością, 
i jem u iść kazano, a owych dwóch Tatarów  przydano mu jako 
orszak, aby był w drodze bezpieczny. Dembrod wybrał się 
więc w drogę, i wziąwszy relikwię ruszył ku Polsce.

I  szedł stepami ku zachodowi, a idąc modlił się i śpie­
wał hymny pobożne a w nocy biło światło z relikwi i w sk a­
zywało drogę. Gdy tak  szedł i szedł coraz dalej a d a le j, 
ujrzał nareszcie przed sobą kościółek z krzyżem na wieży, i 
domyślił s ię , że je st już w kraju polskim , odprawił więc T a ­
tarów, a sam pospieszył co tchu do kościoła, opowiedział zkąd 
i z czem idzie. Po nabożeństwie ruszył dalej, do drugiego 
kościoła, a ztąd znowu dalej, aż po wielu dniach podróży 
przybył na koniec na Ł ysą  górę do św iętokrzyskiego klasztoru 
i ku wielkiej radości zakonników i ludzi pobożnych, którzy 
w procesji wyszli naprzeciw niemu, wniósł relikwię przy od­
głosie dzwonów do kościoła, i złożył ją  na dawnem miejscu.

A skoro król usłyszał o przybyciu rycerza Dembroda 
z tak  wesołem poselstwem , i o dziwnych jego w niewoli i 
podróży przygodach, przyzwał go na swój d w ó r, kazał sobie 
wszystko opowiadać i nagrodził go hojnie.
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Kwiat życia.
Zosia sierota, bez ojca, bez m atk i,

Codzień wieczorem i rano, 

W ybiega z cudzej —  ich niegdyś chatki, 

Ł z y  s w e , modlitwy i świeże kwiatki 

Nieść na mogiłę kochaną.
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„Ojcze mój ! matko miła !

„Biedna ja  bez w a s ! biedna!
„ S ie r o t a ,  sama jedna!

„Lepiej gdybym nie ż y ł a ,

„Bo tam bym z wami b y ł a !

„ A  tu każdemu c u d za, w cudzym dom u, 

„K a żd y  mię k rzy w d zi , nikt nie pocieszy,
„P ła cz  mój ich śmieszy!
„ N i  się pożalić komu,

„ N i  się mnie kto pożali! —

„ A c h !  nie tak było, kiedyście wy ż y l i!

„W szyscy  mnie kochali, chwalili ,
„Bo o was dbali. —

„ A  teraz!...  biedna j a ,  biedna!

„ S ie r o t a , sama jedna ! —

„ O !  gdybym was mogła, rodzice!

„Choć raz obaczyć, choć przez sen w raju!" —

Tak się modli —  Bóg dobry wysłuchał dziewicę, 

Bo gdy raz wedle zwyczaju,

Znalazłszy swrobodną chwilę,

W ybiegła  wieczorem z chatki,

Złożyć na miłej mogile 

Ł z y  swe , modlitwy i k w iatk i:

Usnęła słodko a sen życzliwy 

Takie jej malował dziwy.

Weszła na łąkę piękną, wspaniałą,
Całą  zasłoną kw iatam i,

Jakich tu ludzkie oko nie widziało;

A  wśród nich d rze w a , pod liści wieńcam i,
A  na tych drzewach , i kwiat i zawięzie,

I  razem owoc dojrzały;

A  ich łagodnym wiatrem pochwiane g a łęz ie , 
S łodką harmonią brzmiały.

Patrzy  zdumiona —  aż nagle w drzew cieniu 

Ojca i matkę postrzegła. —

K rzyknęła, i ku nim pobiegła.

Oni ją  tulą w tkliwem uściśnieniu,

I błogosławiąc, mówią: „Lube dziecię!

„ P a t r z !  czyż to płakać nad nami potrzeba? 

„Gdzież co równego jest na waszym świecie ?

„ A  i to jeszcze ledwie wstęp do Nieba! —
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„Czekać tu będziem, aż już razem z tobą 

„Pójdziemy stanąć przed Majestat Boży." —

T u  Zosia nagle ujrzała przed sobą ,

Śród krzewu cierni, tak cudny kwiat róży,

Że jakby w sobie uczuła ból kwiatka,

„A ch !  ja  go wyrwę z tych cierni ," wyrzekła.

—  „S p ró b u j!“ z uśmiechem odpowie jej m atka;

Ona chce zerwać —  róża do góry uciekła.

W ięc pragnie cudu przyczyny dociec.

„Córko moja,!“ rzekł jej ojciec :

„T o  jest kwiat życia twego; —  choć śród cierni, 

„P atrz!  jak  się wdzięcznie uśmiecha !

„Żaden go proch nie kala, żaden cień nie czerni, 

„ W  nim nasza —  a wtem  twoja niech będzie pociecha!11

—  A  gdzież są — Zosia zagadła,

„K w iaty  waszego życia —  „Widzisz ? “ — „ W id z ę " .—

—  „Obok twojego, na jednej łodydze,
Korona cierni już w krąg ich opadła;

Lecz by dojść pełni i dojrzeć dla Nieba!

Cnót twych im jeszcze i twych modlitw trzeba." —

—  „ A  toż , mój ojcze czyje 

Te kwiaty białe , w szeregu ,

Od których taki blask b i je ,

Jak u ras słońca od śniegu?"

—  „T o  ogród wybranych lu d z i ,

„Niewinnością ich duszy kwiat się życia bieli , 

„Namiętność nie rumieni , występek nie bru d zi,

„ A  straż nad niemi Pańscy trzymają Anieli."  ~

—  „ A  któż stróżem mego k w ia tk a ? "  —
—  „Ja  i twa matka." —

R z e k ł — wszystko znikło ; — łecz w duszy dziewiczej 
Został na za zawsze ów sen tajemniczy,

I choć sierota, w cieniu cudzej strzechy,

Choć kwiat jej życia kwitł w cierniach na świecie : 

Ilekroć rajskie przypomniała kw iecie,
Czuła i w sercu blask rajskiej pociechy.

Antoni E. O.



Janek Góralczyk,
j a k  p r z e m y ś l n ą  p r a c ą  p r z y s z e d ł  d o  m a j ą t k u .
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Między góram i, między lasami mieszka lud biedniejszy 
ja k  u nas, bo tam ziemia nie taka urodzajna jak  w innych oko­
licach naszej polskiej ziem i, a żyto i pszenica rzadko się udaje, 
tylko prawie sam owies sieją i tem żyją. Są tam także i 
majętni gospodarze, co mają podostatkiem chudoby i sporo 
ow iec, które przez całe lato pasą się po górach i nocują 
w szałasach, gdzie je  juliasy (tak się nazywają ci co pasą owce), 
doją i robią sery z mleka. Ale więcej jest biednych, którym 
brak i owsianego chleba.

Zamożne gospodarstwo dostało się po ojcu dwóm braciom 
Grzegorzowi i Jankowi. Starszy Grzegorz gospodarował w do­
mu i koło ro li , młodszy Janek  juhasow ał po g ó rach , i tak  
się był przyzwyczaił do gór i lasów, że wcale mu się nie 
tęskniło za chatą; dbał o owce odganiając je  od wilków, dla 
rozrywki śpiewał i gryw ał czasami na fujarce, i wytrębywał 
na dużej drewnianej trąb ie, którą sobie sam z drzewa zrobił. 
Czasami wystrugiwał z drzewa różne drobiazgi, w ózk i, skrzy­
pki , terkotki i inne dziecinne zab aw k i, a był to sobie wesoły 
chłopak i sam się bawił i swoich towarzyszy rozweselał.

Grzegorz zaś był zawsze ponury i sm utny; dumny ze 
swego bogactw a, sądził że mu nigdy bieda nie dokuczy, kiedy 
ma wszystkiego podostatkiem. Nie bardzo troszczył się o go­
spodarstwo myśląc sobie, że kiedy je st taki bogaty, to mu 
zawsze będzie wszystko samo przybywało bez trudów i pracy; 
nie chciało się mu już pracować w ro l i , trzym ał więc sobie 
kilku parobków a sam po większej części w karczmie przesia­
dywał , za co żyd bardzo go lu b i ł , bo nie mało pieniędzy 
Grzegorzowych przechodziło do szkatuły brodatego Abramka 
za wódkę. Byli też i źli ludzie, którzy namawiali G rzegorza 
do takiego życia bo Grzegorz i dla nich nie skąpił i ugaszczał 
ich hojnie.
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Gdy już brakło G rzegorzowi pieniędzy, to sprzedawał po 
kilka owiec, byle tylko prowadzić rozpustne życie, bo to zwy­
k le , ja k  się człek do złego przyzw yczai, a nie ocknie się 
zaw czasu, to już później trudno się opamiętać. Siedział więc 
w karczm ie, gospodarstwa nie pilnował, owce za owcami 
sprzedawał, tak źe we dwa lata po śmierci ojca, Janek  już 
nie mógł juhasow ać, bo owiec zabrakło.

Załamał ręce Janek  i zapłakał gorzko; nie śmiał nic 
bratu w yrzucać, bo był dużo młodszy od niego i w domu pra­
wie nigdy go nie w idział, a do karczmy byłby nie poszedł, 
i w iedział że toby nic nie pom ogło; nie mogąc dłużej patrzeć 
na taką poniewierkę ojcowskiego m ien ia , postanowił zostawić 
b rata i iść w świat, choć żal mu było bardzo porzucać rodzinną 
w ioskę, żal mu było tych lasów i gór, w których echo jego 
śpiewów się rozlegało, nareszcie żal mu było i tow arzyszy; 
ale cóż miał począć? poszedł do kościoła, pomodlił się Bogu 
i znikł bez wieści.

U biegł ze dwadzieścia m il, bo w blizkości nie chciał ni­
gdzie przyjąć obow iązku, by ani brat o n im , ani on o rozpust­
nym G rzegorzu nie miał w ie śc i, bo przeczuwał że tam nic 
dobrego dziać się nie będzie.

Przechodząc' przez wieś D ąbrow ę, spotkał dziedzica tej 
wsi. Zapytany zkąd i dokąd id z ie , odpowiedział że szuka 
służby.

—  A może byś u mnie przyjął służbę? zagadnął go
pan.

— Bardzo chętn ie , W ielmożny p an ie , odpowiedział Janek.

Zgoda odbyła się na poczekaniu.

Janek  szczęśliwy źe mu się ju ż  służba trafiła, brał się 
z chęcią do każdej pracy, i co mu tylko kazano zrobić, zrobił 
ja k  najlepiej i najsum ienniej, za co go pan bardzo polubił i 
wynagrodził sowicie za jego szczerą pracę.

Jednego razu , przed świętami Bożego narodzenia, posłali 
państwo Janka  z kartką  do sklepu, gdzie miał pokupić rozma­
ite rzeczy, między innemi i zabawki dziecinne w kilku pudeł­
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kach, z których dzieci były bardzo uradowane A były to 
ładne zabawki tak , że i Jankow i się podobały i z wielkiem 
zajęciem się przypatrywał. Pan widząc Janka  tak  zajętego 
temi zabaw kam i, zapytał się g o :

— Możebyś i ty Janku  chciał się bawić takiemi zabaw­
kami , że się tak  przypatrujesz z zajęciem ?

— A bo proszę pana takie ładne, aż patrzeć miło.

—  Bo też i dosyć drogie, odpowiedział pan.
— Zkąd oni sprowadzają te zabaw ki? spytał się ciekawie 

Janek.
—  Z zagranicy, odpowiedział p an , z Czech, z Niemiec 

i innych krajów.
Janek  przypatrując się lepiej zabawkom, zrzekł z zadzi­

wieniem :
— T a  to proszę pana z drzew a, tylko pomalowane.
— T ak  z drzewa, odpowiedział pan.
— A czyż to brak w naszym kraju  drzew a, żeby aż 

z innych krajów  sprowadzać?
— Kiedy tu nikt nie potrafi tak zrobić, i nikt naw et nie 

robi, odpowiedział pan.

— Bo nie um ią, mówił J a n e k , ale jakby umieli to pewno 
i u nas takie same potrafiliby zrobić, to nie wielka musi być 
sztuka.

— Sprobój J a n k u , śmiejąc się mówił p a n , a  będziesz w ie­
dział, czy to sztuka.

Janek  nie nam yślając się r z e k ł :

— Ano spróbuję; i wziął parę zabawek na model.

N azajutrz przyniósł pokazać panu kilka powyrzynanych 
zabaw ek; nie były one tak  ładnie i dokładnie zrobione i nie 
malowane ja k  te  k u p n e , ale były bardzo podobne, choć Janek  
strugał tylko nożem, a tamte były toczone.

Zręczność Jan k a  zdziwiła pana, i rzekł do niego.
— W iesz co Jan k u , kiedyś tak zręczny, to wyucz się 

tokarstw a i rób takie zabaw ki, a dobrze ci się będzie działo,



bo trzeba ci wiedzieć, że prawie każda rodzina, kilka razy 
do roku różne kupuje zabawki dla swych dzieci, a gdybyś się 
nauczył tokarstw a i Pan Bóg poszczęścił, to i inni poszliby 
w ślad za tobą, i zamiast wysiadywać w karczmie i trwonić 
mienie, byliby zajęci pożyteczną p racą , któraby zyski niosła 
dla nich i dla k ra ju , bo ten pieniądz, co dziś w ysełają za g ra ­
nicę, płynąłby dla naszego ludu.

Lecz Janek  był głuchy na te rady,- i nie chciał porzucać 
służby i wioski; była w tem także przyczyna.

W  sąsiedztwie dworu, u gospodarza Tom asza R ybaka; 
była młoda dziewczyna T e re sk a , sierota, którą się Tomasz 
opiekował; ona podobała się Jamcowi bardzo, bo była Schludna 
i pracowita i Janek  podobał się także Teresce.

Po niejakim czasie oboje się pokochali, i Janek  chciał 
się dowiedzieć od Tom asza czyby wydał za niego swoją w y­
chow ankę; ale Tomasz oburzył się na niego, i powiedział mu 
że nie wyda Tereski za takiego hołysza. Ludzie naśmiewali 
się z Janka  i dokuczali mu kpinkam i, co go bardzo gniewało. 
Niemogąc tego znosić dłużej, podziękował panu za służbę i 
puścił się dalej w świat. r[<r

Było tp w zimie i jakoś nigdzie nie mógł znaleźć służby; 
udał się więc do m iasta, ale i w mieście nadarmo szukał za­
trudnienia. Zrozpaczony i zgłodzony wychodząc z miasta, ujrzał 
na wystawie sklepowej fajki i różne rzeczy toczone, dorozu­
miał się że tu mieszka tokarz, przyszła mu więc na myśl rada 
pana z Dąbrowy, i nie nam yślając się d ługo , udał się do niego 
z zapytaniem czyby go nie przyjął do siebie na naukę. T okarz 
z początku go nie chciał, ale na prośby jego z wielką n ie ­
chęcią dał się namówić i ubłagać, że go przyjął, z warunkiem, 
że mu będzie robił przez cały rok za darm o, poczem dopjero 
może będzie mu płacił, jeżeli będzie zręczny. Na co Janek  
przystał i przez ten czas uczył się i pojmował prędko wszystko 
co tylko mu ukazano, tak że do roku przewyższał w zręczno­
ści swego nauczyciela, bo miał już wrodzony spryt do tego , 
chęć i zapał. U składał sobie także trochę pieniędzy, bo w wol-
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nycli godzinach robił na swoją rękę różne zabawki i sprze­
daw ał je  w mieście.

Po skończonym roku nauki pokupił sobie sprzęty potrze­
bne do tokarstw a, i w małym kąciku wziął się szczerze do 
pracy. Toczył różne rzeczy, jak  zabawki dziecinne: lalki, żoł­
nierze, k ręg le , strugał koniki i inne drobiazgi, ja k  również i 
inne sprzęty pożyteczne, nie tylko do zabawy służące; szło 
mu to z łatwością bo był zręcznym, i na wzory kupował sobie 
różnorakie ładne rzeczy. Gdy już narobił dosyć takich drobia­
zgów, jeździł na ja rm ark i, sprzedawał i wchodził w układy 
z kupcam i, którym zostawiał na sprzedaż swoje wyroby. K u­
powali też wszyscy z chęcią, bo każdy woli dać swemu zaro ­
b ić, niż gdzieś z daleka sprowadzać.

Pieniędzy mu też sporo przybywało i we dwa lata był 
już majętnym człowiekiem. Chciał więc już gdzie osiąć stale 
i ożenić się. O Teresce wciąż pamiętał i chciał się dowiedzieć 
czy też nie poszła jeszcze zam ąż, poszedł więc do Dąbrowy, 
myśląc że teraz, kiedy ma pieniądze i cldeb w ręku , to T o ­
masz nie będzie staw iał oporu.

Jakoż Tomasz nie sprzeciwiał się teraz i wkrótce odbyło 
się skromne wesele Jan k a  z Tereską.

Z początku mieszkali na komornem. Janek  pracował nie­
ustannie i jeździł sprzedawać swoje wyroby. Za uskładane 
pieniądze zaczął budować chatę , w której urządził sobie war- 
stat w osobnej izbie. Gdy już była skończoną, poprosił księdza 
by odprawił mszę na podziękowanie Bogu i uproszenie bło­
gosławieństwa.

Odtąd z podwojonym zapałem wziął się do dalszej pracy, 
przyjął sobie do pomocy kilku ciekawych parobczaków, których 
wyuczył tokarstw a, i sporo mu szła robota, którą z łatwością 
spieniężał, bo kupcy z miast prosili go, by czem prędzej przy­
woził swoje wyroby, i pieniądze naprzód mu dawali.

Dobrze mu się więc działo i w kilku latach dorobił się 
znacznego m ajątku, tak że dziś nie tylko domostwo jego wy­
gląda ładnie jak  mały dw orek, ale i najbogatszym jest gospo­
darzem na całą okolicę.
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Pomimo że tak  Jankow i się szczęściło, utęsknił za k re­
wnymi, znajomymi, za górami i lasam i, za sw ą rodzinną wio­
ską, i chciał się tam przenieść. Gdy się o tem dowiedzieli 
gospodarze w Dąbrowie, przyszli do niego z prośbą i nalega­
niem by tego nie robił, mówiąc, że tak zacnego i godnego 
sasiada, który staraniem swojem prowadzi wszystkich do 
lepszego bytu i oświaty, nie puszczą od siebie. Jan k a  to ujęło 
bardzo i postanowił tylko odwiedzić brata.

Puścił się więc w drogę, w góry. Lecz jakaż była jego 
boleść i cierpienie, gdy ujrzał zniszczone gospodarstwo b ra ta , 
grunt jego zaniedbany i wystawiony na sprzedaż, a G rzegorza 
posługaczem żydowskim. Bratowej już nie z a s ta ł, bo z nędzy 
um arła, dwaj zaś synowie Grzegorza służyli za parobków. J a ­
nek będąc bogatym, kupił grunt po bracie i zapisał go na jego 
synów, a sam wrócił do Dąbrowy.

Józef  g Medyki.

Lud wiejski w kraju szwedzkim.

Niedaleko D an ii, o której wam już pisaliśmy, jeno jeszcze 
dalej ku północy, leży między morzami półw ysep, długim łań­
cuchem gór przerżnięty, na którym  są dwa k ra je , Szwecja i 
N orw egia, obadwa pod jednym  królem. Opowiemy wam tym 
razem nieco o Szw ecji, a później, da Bóg doczekać, o Nor- 
wegji.

W ybrzeża Szwecji gdy się płynie na okręcie do tego 
kraju, smutny przedstaw iają widok. Nagie skały piętrzą się 
w górę, tu i owdzie leżą w ysepki skaliste, a nigdzie śladu 
zieloności; kraj pusty, nie urodzajny, wszędzie cisza głucha, 
gdzieniegdzie tylko widać chatę w głębokim wąwozie, opodal 
wiatrak. Ale gdy na brzeg w ysiądziesz, a ujrzysz tu żołnierza 
na w arcie, z ręką  na szabli i przypatrzysz się jego pańskiej, 
dumnej postawie, zaraz sobie pomyślisz, że w tym kraju, gdzie 
takie tęgie i udatne chłopy rosną, nie jest zapewne tak  bardzo
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źle ja k  się zdaje. Jakoż postąpiwszy nieco dalej w głąb 
k ra ju , ujrzysz miasta zamożne z rozmaitemi fabrykam i a 
w koło miast liczne wsie i folwarki. Na łąkach pasie się by- 
dełko piękne i dzwoni dzwoneczkami, za bydłem idzie pasterz 
z w ielką trąbą i wytrąbuje pieśni. Dzieci wiejskie roznoszą 
poziomki, w iśnie, gotowane ra k i,  wszystko w ładnych koszy­
czkach z kory brzozow ej, własnej roboty, i przedają gdzie 
mogą. W ejdziesz do której chaty, ujrzysz tam pięknie w y­
myte ła w k i, stoły i szafy, na ścianie obrazy króla i królowej 
pięknie nam alowane, kalendarz rozwieszony; w trzech ścianach 
izby są okna, pod czwartą stoi piec, obwiedziony u dołu po- 
dwójnem wieńcem kwiatów suchych, co je  zowią słomianemi 
albo nieśmiertelnikami. Podłoga posypana gałązkam i sosno- 
wemi lub liściem brzozowem, który to zwyczaj utrzym uje się 
w całej Szwecji. Przed domem bieli się kilka pasków sza­
rego płótna na zielonej murawie pomiędzy owocowemi drzewami, 
dalej ujrzysz kilka grządek z jarzynam i a w koło chodzą kury 
i gdaczą. Bocianów i jaskółek nie ma nigdzie, bo im tutaj 
za zimno.

Południowa część kraju jest dość u rodzajna, ma mnóstwo 
jeziór i rzek i zimno tam nie je st jeszcze zbyt w ielk ie ; półno­
cna, także mnóstwem rzek i jeziór poprzerzynana, bardzo 
lesista , coraz je st uboższa i nieurodzaj niej sza im wyżej ku 
północy. Bogactwo Szwecji stanowią wielkie kopalnie żelaza 
i miedzi; ról uprawnych nie ma tam tak  wiele jak  u nas, ale 
pastw isk je s t podostatkiem , a lasów jodłowych i sosnowych 
jeszcze więcej.

Lud wiejski trudni się nie tylko rolnictwem, ale też i 
rozmaitym przemysłem. Łow ią więc ryby i p tak i, polują, 
w arzą sm ołę, robią saletrę, a  przędą i tka ją  w każdym domu 
nieustannie. Chłopi w Szwecji m ają także obowiązek dostar­
czać koni a czasem i wozów dla wszystkich co ty lko. w kraju  
są poczt; to im przynosi piękny dochód. Co dwie mile są 
gospody i tam człowiek umyślny czeka we dnie i w nocy, a 
ja k  tylko kto pocztą przyjedzie, bieży zaraz do wsi i od go­
spodarza, na którego kolej w ypada, sprowadza konie. Konie
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m ają małe, ale kościste, mocne i zawsze jeżdżą galopem. W o­
źnica trzyma w ręku batóg biały laskowy z krótkim sznurkiem, 
na końcu którego je st gruby, dobrze namaziony w ęze ł, i nim 
szkapy pogania. Drogi są wszędzie bardzo dobre, na skali­
stym gruncie*,' myt nie ma, toż tam prawie nikt nie podróżuje pieszo.

W szystkie pola są obwiedzione płotam i, żeby bydło szkody 
nie robiło. Tłoty robią t a k , że najprzód wbijają wysokie pale 
i do nich przybijają w poprzek ła ty , a jak  palę w ziemi zgniją 
to je zabijają głębiej. Płoty te są bardzo pożyteczne, ale 
brzydki spraw iają w idok, bo ich tyle je st wszędzie że się 
człeku zdaje, jakby  przez las jechał. W  płotach są bramy, 
dla otwierania których trzeba ciągle złazić z wozu.

Przemysłem i pracowitością lud wiejski w Szwecyi docho­
dzi w szczęśliwszych okolicach do takiej zamożności o jakiej 
my wyobrażenia nie mamy. Tam nie rzadko widzieć można 
chłopka ja k  pija piwo z srebrnego kubka i nalewa je  sobie 
z srebrnego dzbanka Domy chłopskie byw ają bardzo obszerne, 
mają pó dziesięć, dwanaście i więcej izb; gospodarz z rodziną 
zajmuje w szystkie, jedne w lecie, drugie w zimie. K ilka izb 
służą do przechowywania odzieży i tam to wisi wszystko 
w największym porządku, zacząwszy od sukman i kam izeli, a 
skończywszy na pończochach i rękawiczkach. W szystkie izby 
sa bardzo schludne. Obok domu stoją stajnie końskie i spi­
chlerze, dalej stodoły i stajnie dła bydła. Bywają też domy 
chłopskie na piętfo zbudowane, jalc kamienice w mieście a 
w nich ram y od okien pięknie, na biało pomalowane.

Szwedzi są bardzo wytrzymali na zimno, weseli, lubią 
kwiaty, muzykę i śpiew y; używają też wiele tytoniu, który 
albo palą w fajkach, albo gryzą. W  uboższych okolicach lud 
jest dobroduszny, rozmowny, usłużny, w bogatszych poważniej­
szy. Nie chciwy zysku, grzeczny, uprzejmy, żąda też i dla 
siebie grzeczności i na pierwsze lepsze zawołanie n ikt się 
z miejsca nie ruszy, jeżeli nie jest bardzo grzecznie poproszony. 
Są też Szwedzi bardzo roztropni i przytomni. Jednem u chłopu 
pokazał raz król kosztowny pierścień który miał na palcu i 
zapytał go:
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— Ja k  też ty  myślisz, co ten pierścień wart?
Chłopek bez namysłu odpowiedział.
—  Pewnie nie tyle, Najjaśniejszy panie, co chwila deszczu 

w maju.
U bierają się pięknie, mężczyźni noszą nizkie okrągłe k a­

pelusze pilśniow e, z szerokiemi kresami i czerwonemi kutasami, 
na kamizelę wdziewają krótkie sukmany, z białej lub grana­
towej flaneli, dalej spodnie ozdobione wielldemi guzami i nie­
bieskie pończochy, związane pod kolanem czerwoną tasiem ką; 
w zimie chodzą w kożuchach. Przy robocie tak mężczyźni 
jak  białogłowy nószą długie skurzane fartuchy. Kobiety i 
dziewczęta noszą kolorowe czapki na g łow ach , czerwone gor­
sety i fałdziste wełniane spódnice, takież zapaski, na nogach 
czerwone pończochy i trząwiki na korkach z czerwonemi ko­
kardami. Miewają też osobliwe pierścionki ślubne: są one 
srebrne, pozłacane, pod spodem ważkie , a z wierzchu na palcu 
bardzo szerokie, i tu wisi dzifcwięć maleńkich wolno ruszają­
cych się kółeczek, jak  kurczęta koło kwoki.

.... Półno;ne okolice Szw ecji są mało zaludnione. Ledwie 
gdzie niegdzie można tam spotkać wśród lasu nie wielką osadę. 
Osady te coraz bardziej się rozszerzają, bo lud wycina po tro­
chu i karczuje albo wypala lasy, i zamienia je  na orne pola. 
Ci osadnicy są bardzo biedni; głównem ich pożywieniem są 
ryby, zwierzyna i chleb, a ten chleb n ie 'zaw szę mogą piec 
z mąki żytnej, tylko z kory brzózowej robią mąkę i z niej 
pieką chleb, który nie je s t bardzo smaczny, ale z masłem da 
się zjeść. W  Jediiem  miejscu odkryto także w górach taką 
ziem ię, z której można cblęb piec. Biedak jeden ścinał raz 
drzewo w le s ie ; drzewo upadając odsłoniło mech i ukazała się 
biała ziemia ja k  mąka. Chłop zmieszał tę ziemię z źytną 
m ąką i upiekł chleb, który był dość smaczny. Odtąd zewsząd 
schodzą się ludzie, i każdy nabiera tej ziemi ile chce i pieką 
z niej chleb, co jednak  lekarze od radza ją , bo taki chleb leży 
długo w żołądku i je s t niestrawny. Zresztą ci osadnicy, po­
zbawieni wszelkiej ludzkiej pomocy, żyją ezem mogą, rybam i, 
zwierzyną, przy tern liodują krowy, kozy, a gdzie tylko znaj­
dzie się kaw ałek żyznej ziemi, sieją po garści zboża.
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Szwedzi są bardzo pobożni. W północnych okolicach wsie 
są nieraz dwanaście i piętnaście mil oddalone od kościoła, tak 
że trzeba w piątek wyjść z domu, aby być w niedziele w ko 
ściele, a przecie nie zaniedbują nigdy służby Bożej. To też 
na ich pochwałę powiedzieć trzeba, że sę jedynym  na świecie 
narodem, w którym nawet u najbiedniejszego ludu wiejskiego 
nauczyciele wiejscy, coby tylko czytać i pisać uczy li, są cał­
kiem niepotrzebni, bo tam lud wiejski bardzo je st oświecony 
i nawet najbiedniejsi rodzice sami swoje dzieci nauczają 
z w ielką p ilnością, i pomimo największego ubóstw a, pomimo 
ciągłych trosków o kaw ałek chleba, znajdują dość czasu, aby 
dzieci swoje wyuczać co sami umią. Dziecko jeszcze nie wy­
mawia dobrze, a już umie pacierz i odmawia pobożnie rano i 
wieczór, w piątym roku życia umie czytać z każdej ksią­
żki szwedzkiej, w szóstym umie na pamięć cały katechizm, 
w siódmym pisze nie żle. A jeżeli które chłopskie dziecko 
ma otw artą głowę i ksiądz uzna że wartoby go posłać do mia­
sta do szkoły, to natychmiast wszyscy sąsiedzi składają s ię , i 
takiemu wybranemu dziecku, żeby się miało o czem uczyć, dają 
po trzysta , a ja k  dorośnie i po sześćset talarów na ro k , póki 
szkół nie skończy. Szkoły zaś są w tym kraju  bardzo dobre.

Bardzo uroczyście obchodzą w Szwecji dzień św. Jan a  i 
Boże Narodzenie. W  oba te święta najprzód zdobią pięknie 
domy z wierzchu i wewnątrz zielonemi gałązkam i i podłogę po- 
sypują świeżą sośniną.

Na św. Jan  staw iają gdziekolwiek na przestronnem miejscu 
wysokie drzewo z kory obdarte, łaty w poprzek do niego po 
sam wierzchołek przybijają i na tych łatach wieszają wieńce, 
chorągiewki, ptaki drewniane, różne figu ry ; potem w koło tego 
drzew a zapalają og ień , tańczą i śpiewają. Zabawki zaś dzieciom 
rozdają. W  wilią Bożego Narodzenia jedzą sutą wieczerzę, 
przy której weselą się, gawędzą i kolędują do późna, a potem 
idą na pasterską mszę, przyświecając sobie pochodniami i smol- 
nem łuczywem.

Jeszcze dalej ku  północy za tą kraina którąśm y opisali, 
m ieszkają Lapończykow ie, lud bardzo małego wzrostu, nie m a­
jący  stałych s ied lisk , lecz przenoszący się ciągle ze swemi 
trzodami z miejsca na miejsce. T e  ich trzody nie składają się 
z krów , ani kóz ale z zwierząt podobnych do jelenia które 
się zowią renifery; o tych Lapończykach i ich trzodach 
kiedyś indziej wam opowiemy.

Z drukarni odpowiedzialnego redaktora i wydawcy: E. Winiarza.


